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Z powodu słynnego okólnika premiera Skladkowakiego o burzeniu murów i malowaniu 
parkanów 


i TAS EWS ZI 


Fot. Zenon Wasilewski 


Biiwa pod parkanami 


2 JAK die BĘDZIE 


WIEDEN 1938 ONET 

i | ; z ANI I 4 
Rozmowa.  teldfdniczna w 4 ; ? EEA z 
i Me NESI z 


Wiedniu: 
— Hallo! Czy tó:mieszkanie: 
pana Izaaka Cohńa? 
— Tak jest. 
- Czy mogęmówić z panentm 
Cohnem?? 
—jJestómy rzg aparacie.. 
as Dzieńśdóbry! Tua Ma.» 
yer... Co słychać? 
A - Dzidkłajęg, bardzoodób- - 
rze.. 
- B: ardźooddbbze? Przeppaa- 
szam omylłtak! 
(QŁ 


GASTRONOOMA MARRYT 
SKKMA. 

Mariuszzl BoaetttidieezzNMA - 
rsylii przyjechahł do Pfrvża 
do swego przyjaciela Gasto- 
Gastona Duranda. 

— Powiedz mi, Mariuszu- 


spytał: go: paryżanin* — czy” 
ty-potrafisz:przyrządzać”bowi- 
Ilibaisse? 


Zdmpa - bouillabaisse tó”chhi- 
ba kuchni marsylskiej, naju- 
lubićńsza' potrawa: rtarsyfczy>- 
ków, to też Mariusz oburzył 
się, 

Chcesz mnię zapewne o- 
brązić, Gastónićct! 

- Dlaezego?? 

— Powińićneść wiedźieć/ żće 
przyrządżamie:  bouillabaiśse" 
to moja speojałńość!: Słynętzs 
tego w całej: Marsyłiit.. . 

Jakk tóc sięę robi! wliśót. 
wie? 

Posłtehajj, Hierzeszz ojt: 
nek z lanegó" żełazaa —- hron 
boże. niće slińtamtyy —-tó0 te 
dzo ważne... Wiomsazdio ino 
dka litr OJiWYY, WFZUGARZ V> 
snek, szczypłórekę, cobitz 
grzybki,  migdátýy. szpińakk ij 
troche Kømfitite, goa = 
wkładaszz wssgęgskie” aś » h 
ryb, zal drat MAk: ARA 4 
śp once, I że rrdiny? e. ea PBłomaszewski 
koszani GR . j WZANŁRZZAGYYARCH ROD) RERIT 
korzeni. Gdrtijeszz Hog openan; mom KIRRURY. 
ko przezz diwtėc 
czem waódętinaś ras Io dłój 
do lodówki. Nasonia ciuu 
jesz jeszęteernz, wylewasze 
talerz ii wsypujeswr- gdrśćć PANER, 
grzanek (il ttoohę” tartowó sos- ; 


MEET zo | EEEE ZARAZ IYĘZE WNT 


ra... tg jieti dobno? Do. P.. T.. Prenumerator w 
zz 1 P) 
(6) ï Czytielmilków „Sszyyiile k” 
FISZERIANA | 
arcy PL : EU W zwikaiu: z konfiskata: 2go numeru 
Przyszedł! lekarz: i! po zas- t 


, »Szpilek« nastqyiło' znaczne: opóźnienie 
£ w dostawie pisma P) T? Prenumeratorom 
oraz dò punktów. sprzedaży w całym 


daniu pare mę cy 
— Cietpi'p na wątrobę;- 
— Jak% teusz! | ——- zaa 
wołał Fiszer z: $ patosettii. 


) Í 
PATER INNRITA | kraju. za: cœ naszych P. T. Pierumetato- 

— Dlaczego pań thii! zans | rów: i Cżytelniló: e 
ferowany.panfeeSzczepantak? yte wr prz praszamy. 

— Mojńe zoma’ lais diteri ye distini kk 
spodziewaesię*d „dła”ukoc i > > iA 

— Co pan powie? No i ko- — Owszem, śą. - Í à Wydawnictwo «Szpilki» ; 

40 pam podejrzewa? — To proszę o dwa tuziny. 


(t) sridi aa LĄ 


ZA RZĄDÓW “PREMIERA 
MÓWIĄ, ŻE... 


O Premierze gen: Składkow” 
skim mówią, że więcej warte 
są Jego „Strzępy* zmeldan- 
ków, niż „całe“ rozporządze” 


nia: 
(e) 
%* 

W świetle zajścia, którego o- 
fiarą padł ksiądz Puder» naro” 
dowcy ukazali swą twarz b g z 
szminki. 

%* 


Podobno Gen. Franco nie 
jest zadowolony z życia, cho- 


ciaż ma życie pełne rok o- 
SZy. 
* 
Sonja Henje podarowala 


swym rodzicom nowy zamek. 
Widać, że „buduje ona 
zamki na lodzie' 


u(h) :: 


3% 


O akcji niszczenia'domów, 
ze slawetnych przyczyn „tirba 
nistycznych'* mówią, ża wiejza 
pobiegnie ona poważnym, h a” 
rak o m,istniejącym w na 
szym budownictwe. 


%* 


O demonstracji antyniemiec 
kiej, jaką Czesi zorganizewa- 
li w związku z prowokacją.hi- 
tlerowca Ubi, mówią, że odby- 


"SKŁADKOWSKIEGO 


„ła się ona pod hasłem: U bi 
uBeńeSz, tibi DAT iS 
„JE 

Z .powody powodzi «Wh Ko- 
be, która dotknęła Japończy:” 
ków, łamiących buddyjskie za 
"sady 6 pokojowym współżyciu 
zrładźmiy mówią; że „jak K o 
by e oBaguzhak Bøg +K o b e“. 
113 
Pódobno o'arttykule „Timesa 
żądającym:pvzyśpieszenia per 
traktacyj anglo-wioskich, do- 
'tyczących uw inn, pożygęąki dla 
W loch, Mussolini mial się, wy- 
razić, żę potwierdza, on przy” 
słowie: „łimes is "mo 
mey“. 


1 +% 


Z powodu głośnego wypad- 
ku naruszenia przez posla San- 
dys- przywilejów parlamentu 
„amgietskiego; przeciwnicy pat- 
i laweptaryzmu sodozuli podo 
nbno «Samdystyczną 
, woakasz. 

ib% 
Uruchomienie . przez, rząd 
czeski radiostacji “na “Mora 
~ wach” zagłuszającej * kthetow- 
tskiesaudyicje, uważane u:jest 
o przez nsantykifierowców „sza 

m. © £.4.w, Y ,„pomysł. 

b) 


W NASZEJ EPOCE 


Wnaszej epoce zacni Doń Kichóci 

Śledzie sprzedają w sklepikach na rogu, 

Zaś Szekspirowie — jakże im los psoci, 

Miljardy złotych pilnują na progu, 

Lirycy chodzą nago po śmieniskach, 

Parlametarni — poza parlamentem, 

Durniów nie wolno liczyć po nazwiskach, è 


Zaś anarchiści krzyczą „precz 


Targowiczanie pilnują granicy, 


Politykami:są psy, albo koty, 


z zamętem”, 


Dla bezrobotnych wszystko prócz roboty, 


.. widok to wszakże bezcennie łakomy, 


Jakhyś_cheiał. wodę upiec na patelni, 
I hljugasz<kornie praeanoaładolo rana, 


s. .. © 


. « » 4 * 
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" WAWRZYNIEC CZEREŚNIEWSKI 


PPRZEDAPGMNIKTEM BAJKOPISARZA. 


..KRYŁOWA. 


JĄZYSZUMACHERA). 
Przebiegłyddziadunie zipomnika cokołu 
Spogłądą, jakobawią się dzieci! wokoło, 
I tak sobie'myśŚli: rhilutkie dzieciaki! 
O; jakież z wasrkiedyśrwymosną bydlaki. 


-"TŁOM. A. W. 3 


ESTETĄ NAD MORZEM 


Noi ARE 
e PRA Ż, g- AF 


Rys: Mieczysław Piotrowski 


„Zbieracz muszli 


W WARSZAWIE ODBYŁ SIĘ ZJAZD 


Rys. Mieczysław Piotrowski 


inżynierów odlewaczy 


ROWERY GWARANTOWANE 90.50-WYSYŁAMY ZA 


. MALIGZENIEM Ț 
LLI 
„DELTA” WARSZAWA, NOWOGRODZKA 43/28 


å 


NM 
DOROŻKARZ 


KC gz Dorożka. 
Podjechał. Wsiadłem. 

— Marszałkowska 151 — 
powiedzialem. 
Dorożkarz 
śmiechnął się: 
— Dddddobrze. 
Zatrzymaliśmy 
domem Nr. 159. 
— Zdaje się, że wyraźnie 

mówiłem 151. 
Dorożkarz zdjął czapkę: 
— Bbbarrrdzo pppprzepra- 

szam, ale zzzannnim  pppo- 
wiedziałem  prrrr, ttto już 

bbbyło 159. 

(1) 


uprzejmie u- 


się przed 


LEKCJA 


Nauczyciel zapytuje w kla- 
sie: 

— No, chłopcy, kto z was 
wie, jaki jest najlepszy spo- 
sób uchronienia mleka od ski- 
śnięcia? 

Mały 
palce: 


Salu$ś podnosi dwa 


— Co znaczy jaki sposób? 
Zostawić w krowie. 


(1.). 


SFINKS. 


Sfinks siedział na skraju 
stromego zbocza górskiego i 
aala przechodniom zagad- 

i. 

Kto nie potrafil rozwiązać 
zagadki, tego sfinks strącał w 
przepaść. 

Z biegiem czasu ludzie stali 
się ostrożniejsi i omijali oko- 
licę, w której przebywał o- 
krutny potwór. 

Sfinks nudził się coraz bar- 
dziej. 3 

W końcu, po trwającym pa- 
rę tysięcy lat oczekiwaniu, 
wpadł na znakomity — jak są- 
dził — pomysł i posłał swe za. 
gadki do redakcji pewnego 
tygodnika, poświęconego ro- 
zrywkom umysłowym. 

Po tygodniu w dziale „Od- 
powiedzi Redakcji“ przeczy- 
tal, co następuje: 

„P. Sfinks, w m. Bardzo sta- 
re. Wszyscy je znają. Prosi- 
my o nadesłanie czegoś now- 
szego i oryginalniejszego”. 


OFERTA 


firmy „Ceb- 


Do dyrekcji 
jakiś 


rzykpol' zgłasza się 
młody człowiek. 

— Pan w jakiej sprawie? — 
pyta dyrektor. 


— W sprawie sekretarza o- 
sobistego. Niby z ogłoszenia... 

— No tak, ale w ogłoszeniu 
wyraźnie było powiedziane, 
że oferty należy składać tylko 
piśmiennie. 

— Owszem, proszę szanow- 
nego pana dyrektora, wiem oO 
tym, tylko że to było niemo- 
żliwe bo nie umiem pisać. 


(1.). 


OGŁOSZENIE 


„Został znaleziony but mę- 
ski Nr. 41. Uczciwy znalazca 
prosi uprzejmie prawowitego 
właściciela o odesłanie pozo- 
stałego buta, który mu się i 
tak na nic nie przyda, na uli- 
cę Bugaj 7“. 


(1.). 


WIADOMOść 


— Wyobraź sobie, że w ze- 
szłym tygodniu dostaliśmy 
list z Amegyki, że wujaszek 
Hilary umarł. 

— No, nareszcie jakiś znak 
Życia od niego. 


a 


(1.). 


ALIBI 


Walenty Pająk, złodziej re- 
cydywista staje przed sądem 
po raz 13. Tym razem oskar- 
żony o włamanie. 


Po dwugodzinnej rozprawie 
sędzia zapytuje Pająka: 


` — Czy oskarżony przyzna- 
je się do winy? 
Walenty Pająk 


uderza się 
ręką w piersi. À 


— Jak rany, proszę prześ- 
wietnego sądu, to 
granda. Kaprawy Felek może 
zaświadczyć, że o tej godzi- 


nie kradłem w sklepie spożyw- 


czym w Wołominie. 


(1.). 


CZYTAJCIE „SYGNAŁY: 


dwutygodnik społeczno-literacki 
Lwów — ul. HAUKE BOSAKA 12 


a 


już jest | 


PIĘKNODUCHOM 


Wybrzuszył się na cały pokój, 
szczęka w szuflady odrapane, 


rozrasta się w potwornym bloku, 
grzebieciskiem czarnym podparł ścianę 
i skrzypi, wzdycha z szklanych piersi: 


od lat tu stoi i kredensi. 


A naprzeciwko, na sprężynach 
wygrywa arie zardzewiałe 


otyła prima - balerina, 


i niby ramię sztywny wałek 
wyciąga: — Kto się do mnie kwapi? — 


Od lat tu stoi i kanapi. 


Ułamki sosen wygibasem 
ujęły ciało obrusiste, 


popod frendzlami równym pasem 


kolana sterczą im wzorzyste 


i na podłodze cienie kreślą 


od lat tak stoją i się krześlą. 


Na ścianie obraz — złote ramy — 
z boku kandelabr, wazon, lustro, 

ze wszystkich kątów kształty, plamy 
na pokój idą chłodną pustką, 

jakby wygnańcy skądciś zbiegli. 

Nie wiedzieć czemu tu się mebli 


natłok zjeżonych obcych sprzętów... 
Sprzęt każdy pustym wodzi okiem, 
kantem wynurza się z zamętu, 

żeby cię wyrżnąć cichcem, bokiem, 
a ty wśród ścian, wśród tłumu rzeczy 
od lat się pawisz i człowieczysz, 


wpatrujesz się we wzór tapety, 

od lat w twym oku drzemie głębia — 
zaplatasz frendzle twej serwety, 

a czołem zda się nieba sięgasz, 

i bębnisz w gwiazdy, hen, u szczytów... 
— zawadza tylko stiuk sufitu... 


A potem gładzisz blat stolika... 

i wąchasz kwiat nieśmiertelnika... 
Nareszcie — zżółkły, tęskny Puszkin 
na sen cię krzepi do poduszki 

i zanim we śnie cicho zginiesz 
półsenny, jeszcze się puszt inisz... 


HALINA FRIEDE 


SŁOWNIK RACJONALNY 

Katostroja samochodowa — 
automat. 

Pisarka pełniąca jednocze- 
śnie inną funkcję — grafo: 
mamka. 

Policja — kontrabanda. 

Chore ptaki — tuber-kukul- 
ki. 

Uznanie studiów zagranicz- 
nych — nostryfikcja: 

Stary bankier—im-potentat. 

Lokaj — liber(i)ał. 

Walka z arystokracją her- 
bowa — bio-grafia. 

Gra na pozytywce — pozy” 


tywizm. 
zebrał _ MAURS 


ryż 

L, niezawodny na OD- 

CISKI. — Przy kupnie żądać 

oryginalnego pudełka LEBE- 

WOHL. Na każdym plaster- 
ku jest też napis 


plaster LEBE- 


LEBEWOHL 


Jerzy Kamil Weintraub 


DTRUMTU DRUMTU 
albo 
OPOWIEŚĆ O KALIBANIE 
CUDOWNYM. 


Miasteczko, w którym mie- 
szkałem, nawiedził kataklizm. 
Profesor Krościenko, z któ- 
rym się wówczas przyjaźni- 
łem, zdjąłby teraz binokle i 
rzekłby krótko: 

— Brechta, panie Kamilu. 

Ja jednak twierdzę w dal- 
szym ciągu, że cudowne dzie- 
ci są kataklizmami małych 
miasteczek. Rozumiem dobrze 
pana burmistrza, pojmuję 
względy patriotyczne oraz po- 
pularne hasło popierania tu- 
rystyki, ale dlaczego czynniki 
miarodajne lekceważ» czy 
przeoczają względy natury 
moralnej? Czy mieszkańcy 
małego miasteczka muszą być 
bez powodu krzywdzeni? Sta- 
nowczo domagam się sprawie- 
dlwości. 

Właśnie wtedy, kiedy się 
to wszystko działo, mieszka- 
łem przy ul. Okocimskiej. Za- 
raz koło ogródka państwa Ko- 
guckich, drzwi w drzwi. Pe- 
wnego dnia przychodzi mój 
sąsiad i mówi: 

— No, panie literacie, dzie- 
cko mi się urodziło. Pan jako 
człowiek uczony w piśmie i 
w słowie, niech wymyśli mu 
jakieś miano, tylko, wie pan, 
takie inteligentne. 

— Dobrze, wymyślę, panie 
szanowny, ale w tej chwili je- 
stem zajęty. 

— (Co tam zajęty, pastor 
czeka na pana. Trzeba zaraz 
mu nadać miano. 

Od tego czasu nieznośny 
bachor wchodził mi ciągle w 
paradę. 

Poszedłem. Noworodek był 
rzeczywiście okazały, rzucal 
się na lewo i na prawo co 
świadczyło niewątpliwie © 
skłonności do kombinacji, w 
końcu wyrwał burmistrzowi 
laskę i stuknął nią rodzonego 
ojca w łeb. Nazwę go Kaliban, 
myślę, i mówię to ojcu. Oj- 
ciec niby zadowolony, a w 
gruncie rzeczy głowa go boli. 
Ale dał wszystkim trochę wó- 
dki, uroczystość się odbyła i 
koniec. Za parę dni zapukał 
_do mnie Kaliban: 

— Panie ładny, mówi, zja- 
dłem zegarek i nie wiem, któ- 
ra godzina. Chciałem się wła- 
Śnie pana zapytać, bo rodzi- 
ców nie ma w domu. 

Zaraz potem przylatuje 
sam pan Kogucki i nuże wych- 
walać noworodka, że już cho- 
dzi, że już mówi, że taki rezo- 
lutny. Patrzę, a tu mały Ka- 
nibal wtraja moje krzesło, Zi- 
rytowałem się i do małego: 

— Paszołwon, smarkaczu. 
Zjedz lepiej ojcu zegarek. 

Oczywiście usłuchał się i po- 
wiedział, że zostanie zegarmi- 


PREMIER GERING ZAPROSIŁ GOŚSI DO SWEGO 
ZOO SŁYNNEGO ZE SPECJALNYCH OKAZÓW 


Zeppelo-ryba. — Orzeł jednopłatowy. — Jeleń dwuba- 


gnetowy.— Armato-słoń.— 
europejski. —Żółw woj 


strzem. Odtąd wszyscy miesz- 
kańcy miasteczka chowają ze- 
garki do szufladek i zamyka- 
ją je na klucz. 

Mojego zegarka nie zdążył 
zjeść. Po paru dniach znowu 
przychodzi i mówi: 

— Panie ładny, mam kapi- 
tał zakładowy, będziemy wy- 
dawać pismo. Tylko żeby by- 
ło dużo papieru. 

— Dobrze, mówię, ale umo- 
wę spiszemy u adwokata, bo 
mnie ojciec zabije. 

— Ojciec wie o tem, odpo- 
wiada — więc sprawa ubita. 
Robię pierwszy numer: a tu 
przychodzi Kaliban i wtraja 
cały nakład. Zwarjował, my- 
ślę, jeszcze mi zje rocznik 
„Szpilek”, ale niestety nie 
zjadł, zmiarkował się w samą 
porę. Lecę do ojca i mówię: 


że Kaliban 


— Panie Kogucki, Kaliban 
trumtu - drumtu, móżdżóch- 
na fyrtana zlekuchna. 

— Gdzie tam fyrtana, mówi, 
cudowne dziecko i kwita. U- 
mie już grać na  grzebieniu 
a cała prasa pisała, że cudowne 
dziecko, że ma cztery miesią- 
ce zaledwie, a już występuje 
Po koncercie ‘Kaliban zjadł 
grzebień i poszedł do dziew- 
czynek, ale jedna z nich przy- 
leciała do ojca z płaczem, 
ją pogryzł. Od 
tego momentu zaczęły się 
dziać rzeczy zupełnie nienor- 
malne. Kaliban rzucał się na 
wszystkie psy i gryzł je. Psy 
znały Kalibana, jak zły sze- 
ląg, i gdy widziały go zdaleka, 
zmykały przerażone. Wtedy 
nie wytrzymałem, poleciałem 
do ojca i mówię: 


Rasowa żyrała.— Dusiciel 
enny.—Hipopotank. 


— Panie Kogucki, pana syn 
jest naprawdę trumtu drumtu, 
trzeba z nim iść do lekarza. 

Nareszcie Kogucki mnie u- 
słuchał. 

Miejscowy lekarz zachodził 
w głowę, ale niczego nie wyk- 
kombinował. 6 

— Do weterynarza—trzeba 
z nim iść, zakonkludował, co 
też uczyniliśmy niezwłocznie. 
Weterynarz był wyjątkowo 
nieuprzejmy dla ojca. Powie- 
dział krótko: 

— Co jest za heca? Szcze- 
niakowi zęby rosną, więc 
wszystko gryzie. Kupi mu pan 
gumową kość, to się uspokoi... 

Rzeczywiście się uspokoił. 
Od tego czasu przyjaźnie 
szczeka do psów, a kto mu wy- 
myśla od cudownych dzieci, 
tego gryzie. 


EIA Pi 
Tm. A. BAREK 
LPOSTKLĄ 
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Rys: Hai€ie 


—1 Gzy tumiiesżkę'pań Płuszek? 
—1OwWszóm, na Hvecint- Hetrze, nazywa się Kanarek. 


USEPPTYK. 


Pan Teofil Włosek odrwie- 
lu już lat walczył z zapaztiem 
w ścisłym tego śłowa zfmicze- 
niu. Żadne jednak zabiegitmie 
pomagały, by-skłonić  rozle- 
niwiony 4%%e mowy 
do sspriwtiiejszego 1 funikcjo- 
nowńmia. 

W kofiewyarąddą |elektwrza 
pan Teófil pojechał do Karl- 
sbadu. Przybył późnym wie- 
czorem i zamieszkał w petisjo- 
nacie „Pod Trzema Różami*. 

Wypił duszkiem sałzklantkę 
„sprudla” i udał sięna isSpo- 
czynek. `; 

Ledwo’ jednak  półńżyłł$ię 
do łóżka, gdy potezułyżetstyn- 
na woda zaczyna dżiałać. 

Pan Teofil naraci yaga 
i wybiegł na korytar e- 
ty nie znając rozkładu pen- 
sjonatu, nie mógł znaleźć zba- 


Zenon Wasilewski 


AWCZEgI zakątka. Potrdeba by- 
| da:eorazwbardzieparagłąca. Co 
v-roBić? 
"z. erowany pan Teofil 
- UHWYCIiI Cze stolu gazetę, roz- 
Róży Aj qrma' podłodze i.. stalo 
=się|..-"Następnie gazetę wraz 
«z zawartością wystawił za 
»drzwi i zasnął snem sprawied- 
liwego. 
Rano obudziło go pukanie 
do drzwi. Na progu stał wła- 


śeiciel pensjonatu. 


ösze pana! —» powie- 


ddziak ym totem. —a RO- 

# zuien doskonależte je- 

Elohar pan tw wyłądzaieć 
dwlul.., Leczarobić tö tę 


i ie — przer- 


1 
wałaóht” pan *Wlosek — czy 


~an Paprade wierzy we 
wszystko, %co - jest w gaze- 
tach?... (t) 


REPORTAŻ Z PIEKŁA 


O północy :do drzwi+mego pokoju 
ktoś zapukał i, gdy krzyknąłem: 
„wejść”, wszódł jegomość w czitnym 


garniturze. o twarzy ozdobiońej':o- 
str tbródką i wąśikami o sksztdłcie 
rogłalików. 


— Jestem diabeł Baldopar —-tzekł. 
Przybyłem tu, żeby pana zawieźć do 
piekła w myśl prośby. którą pan .wy- 
stosował swbjego' ćżdste do” Jego Wy- 
sokośoi księcia  Luoypera. 

—Biwdzo «mi (przyjemnie *— */po- 
wiedziałem, czując ciarki, przechodzą. 
ce mnie od stóp do głów i z powro- 
tem. Przed trzema tygodmidmi strze- 
liłóśmi do głowy; żeby mapisać/krwią 
z serdecznego "palca list: do iLuçype- 
rośbą o wywiad. Uczyniłem. to 


ra z 
„ot tak Sobie ż żartów i rzuciłem napi- 
saną prośbę w pewną brzydką'noc na 


wiht sta skrzyżowania dwu oieminych 
uliczek: Povkilku «dniach zapomnia- 
łem zupełnie o. tym. zajęty rozmai. 
tymi sprawąmi. List jednak doszedł 
do Laćypera, bó'otó' jego poset stał 
przedemną rozsiewając wókołó woń 
si : 


„:Hustr: autora 


— Czy jest-pan gotów dp poróży ? 
— zapytal diabeł. 

` Oczywiście — odrzekłem, choć 
nie wiedziałem, jak” należy” rozumieć 
gotowość *dó-podfóży "do -miejscowo- 
ści tako mało 'znańej: w sensie 'tury- 
stycznym, jak. piekło. 

— Wobec tego możemy jechać -— 
rzekł Giabeł. 5 

"Wziąłem z sobą płaszcz “oraz no- 
tatnik z wiebzniymt piótem i 'wyszed- 
łem 'za' diabłem. Weszliśmy do ogro- 
du, gdzie’! -pod - szumiącymi: na : wie. 
trze -drzewami stała wysoka - maszy- 
na, podobna z kształtu do cygara. 

— Jak' długó pótrwa: podróż? — 
zapytałem z: duszą na ramieniu, gdyż 
teraz  -odpiero- zrozumiałem, -jakie 
głupstwo - zrobiłem, pisząć tą poda- 
nie do Liicypera. 

— Och; króciutko, kilka fminut' za- 
ledwie — rzekł diabeł. : Proszę. niech 
pan zajfmie miejsce —: rzucił „otwie- 
rając ciężkie drzwiezki z boku ma- 
szyny. Przez mgnienie óka przefńknę- 
ła przez moją głowę "myśl, czyby nie 
odskoczyć i uciec do domu, ale po- 


WISŁĄ DO MORZA 
Codzienna, regularna, bezpośrednia komunikacja 
SALONOWYMI STATKAMI (V [S T U. L-A“ 
Odejście codziennie z Warszawy „do Gdyni 
o godz. 23.30.salonowe i 17.30 wycieczkowe, Przejazd w; obie 
strony od zł. 12.40. Całodzienne utrzymanie zł, 5. 
"Zstaczne zniżki otrzymują wycieczki 
Pozatym -pafostatki nasze”odchódźą: čo- 
+dziennie z Warszawy: 
dó Płocka i Włocławka 6 'godz. 9, 17:30 i 22 


dó- Tczewś o godz. 9 i 17.30 
do Gdańska o godz. 9 


Informacji udziela i zamówienia na kabin 
%w Warszawie Kasa Zamawiań, Mazowieeka12 


'do Sandomierza o'godz.17 
dó'Puław 6 'gotlz. '21.30 
zyjmuje. 
; tel. 216 -31, 


%57 - 97 oraz wszystkie Oddziały i Ajenttry „Vistuli*'na 
linii Wisły. 


Gd 


4 TADZIO 
oSpótkałem na ulicy Tadzia. 
"Ladziórbył: bardzo zdenerwo- 


— OBajięistało? — pytam. 
-i Dostałem anonim. 
se 


die". > Api żką. Pocze- 
kaj, warazyci,ż0 przeczytam. 
„„Uprztdzamopana, że o ile 
pan natycłmiast nie przesta- 
nie się widywać z moją cór- 
kąy ustrzelę pana, jak psa. 
Ojciec. 
ZZrobiło mi*gię, smutno. 
-— No, trugłno. Nie ma ra- 
„ dy. Musisz £erwać. 
«-— Dobrzezici mówić... Ale 
przecież mieywiem, której to 
ojciec. 
(1) 


* umłyślałema sobie: że bądź co bądź 


zwiedzięrpiekło; to gratka nie lada 

i zostałem. 

“Potem. kiedy już siedziałem we 

>-wnętrzi maszyny; "naglerprzejąt=mmnie 
lęk na myśl, że mogą mnie przecież 
z piekłarnie wypuścić. i « Miałem stro- 
chę.świństw na sumieniu. :Zerwałem 
się. ale było już za pómó: Baldopar 
nacisnął właśnie jakąś dźwignię i ma- 
szyna zagłębiła się nagle w: ziemi 
z 'przetiągłym świstemy, który, można 
było. wziąć 1za „świst wichury: Przez 
małą, okrągłą szybkę widziałem prze- 


"PRZYGODA 

Jakiś - nieludzko - obdarty, 
posiniaczony i pokrwawiony 
człowiek siedzi w trzęcim rzę 
dzie krzeseł w' operze.’ Jest 
jeszcze  wczęśnie. ` Cziąwiek 
e jeden na sa- 
i: 

Spostrzega to w końcu wo- 
źny i podchodzi: : 

— Bilet poproszę. 

— Proszę. 


"Woźny ogląda : biłet na 
wszystkie strony: 


— fPrzęcież ' to na trzecie 
piętro — mówi w końcu. 


—„Właśnie , przed , „chwilą 
stamtąd, spadłem. 


U 


suwające, „gig 2„szaloną „;szybkością 
warstwy. ziemi, jasnej i ciemnej na 
przemian, jakieś groty zupełnie: czar. 


nej” wodę zieloną od statości” kości 
zwierząt pozedpotopowych, łamąnę z 
trzaskiem przez. puzód, maszyny, Po 


minucie jazdy w mojej kajucie, zro- 
biło się tak gorąco, że musiałem się 
wathłować) płaszczem i notatnikiem. 
Baidopar „ przekręcił swtedy;sdrigą . 
dźwignię i maszynge g, jjesz- ` 
cze prędzej, dziko chichocąc. 

— j Dwadzieścia „ milionów kilome- 
trów na sekundę — rzucił w.pewńej 
chwili Bałdopar zdobi ny 
drapieżnie, jak do. skoku 

Zakląłeń: brzydko :po-andićlsku, co 
czynię zawsze, sllekroć mię; mamedość 
słów na, wyrażenie „ząchwytu..,Naje- 
ździłem się dość koleją i tramwajem, 
raz. nawet jechałem samolotem, ile 
muszę się- przyzńać; że z połlobną 
szybkością: nie zdarzało” mjy Bię : je- 
chać jeszcze nigdy. w, żyęiu. 

Przez okrągłe trzy minuty nie wi- 
działem nic, oprócz ziemi, nej 
lawy i «ciemnych :grot« ózdobionych 
tu i.owdzie stąłaktytąmi, ;gopiero po- 
tem, „poczęły „się pojawiać..razmaite 
przedmioty, jak żelazne wózki, ja- 
kieś beczki, szmaty, kilka wideł, sta- 
ry nocnik i t> prce aže 
piekło jest: niedaleko. 

Takoż -miebawem =Baldopax czwolnił 
zupełnie bieg maszyny, a w kilka se- 


Kocham Lolę 


Gdy poznałem Lolę, była 
mała, miała łagodne niebieskie. 
oczy i blond włosy. Zakocha- - 
lem się w niej. Lola słuchała= 
mnie robiła to, o co ją prosi-» 
lem, Gdy znajdowała się 0- 

bok mnie tuliła się do mnie. 

Gdy mówiłem „uśmiechała się 
przyjemnie i aprobująco. 


Aby jej okazać swą tklie 
wość, wynajdowałem okazjós. 
w których mogłem jej ustępo” 
wać, chociaż” było to niepo». 
trzebne — nić żądała tego 0> 


de mnie i nie-odpowiadało mi 


to. 


Ale odtądi czynńićnie ue 
stępstw ppzeże mnidę zaczęło 
wahodząciii zwyczaj.w. Lolas 
przywykaki dů tego, przejmo= 
wała kierowniczą rołe:. Sta-- 
wała sięscopaz -większa,„jej o- 

czy stawały=się coraz *surow- 
sze, jęjitwłósy ciemniały. 


Po krótktnr czasie zacząłem 
ją słuchać, robić_to, co mi na- 
kazywała” Zaeząłem tulić : się 
do niej, gdy znajdowała się 
obok ramtecZacząłem, uśmie- 
chać sięsprzymilnie „is.aprobu- 
jąco, gdy, mówiła. Lola nato- 
miast zaczęła mnie traktować 
lekceważąco; gdy mówiłem— 
pogardliwie: wydyjmała: war- 
gi. 


Stała,się wysoka, duża, jęj” 


oczy stały się brązowe. kas - 


cące, jéj włosy, stały słęykru= 


kund potem zatrzymał motor przed 
ogromną wyciąsaną z kġmienię bra- 
mą, na „Której ¡widniał wielki napis: 
„Piekło*: 


— Jesteśmy u celu poditóży —-rzekł= 
ly: "Cya. Opuściłem madszynę;ę któ 


a Baldopar. następnie przytwierdgikt . 


do zielónęgo pala przy bramigx U? 
weścia do pije PODAT to.. zahit 
wić pewne inos kidee. ZRESKY* 
tą nie trwały digan Urzędnik, sita 
` dząty w* przy; bgamić" jąkjśi — 
stary, „zupelnie łysgyYd U 
rogami, z wig 
sie, wysłuchakt w 
tycząqygłm się4 e 
przyz kieou głowąś, Raid r | kra 
cisnął guzik. i «ibram otwar j się sz 
przeraź ym zgrzytem, podob podor 
śmiecħ 

Za krą czeski! jażówytworwyys 
mochód-*z-dłebtem=ssoferem; oi OR 
stał obok, merdając życzliwidedłigimo 
swoim ogonem... .- 

Pojedzić pan teraz dei orzekł 
lacu Jego Koiążęcej” Mości * 4 
Raldopar, Ja jęstćm już niqpettze*» 
bny 


Podziękowiiem uprzejmie diabłu i 
wsiadłem do + samochodu, SJ rü- 


szył z naa z pot wii 
kością jakieś posępne, ciemn 
chy, od któryjh leciał odór ciarki. 


Be TIULE ELAN S AVES D E | 


czo czarne. Nie pozwalała mi 
przy jedzeniu opierać ręce «© 
stół. Gdy chciałem ją pocało- 
wać stawała się senna. Gdy 
byłęm senny, miała ochotę iść 
na dancing; w tańcu zwraca- 
ła mi wielokrotnie uwagę, a- 
bym nie garbił się, abym trzy- 
mał. głowę prosto: Zmuszałla 
mnie, abym przebywał w to- 
warzystwie-ludzi, których nie 
lubiłem. którzy mi byli nie- 
milii, z iktórymi nudziłem się. 
Zamrszała „mnie, abym slu- 
cha, kujawiäki i oberki nada- 
wane+przeg Polskie Radio. 


Wtedy ęjóedmakskochałem ja 
juźtaksbardzo, że godziłem 
sięynadwszystko. Miałem na- 
dźietę,.że! w.ten=sposób zdo- 
będę:*ją4+ skłonię ją; aby pozo- 
stałdąze* mną: Aleskiedy wre- 
szcwe nauczyłemisię- przy je 
dzeniu nićr opiezaćc łókci . o 
stół, odchodzić*gd3x była-sen- 
na, tańczyć, wyprostowany i 
z podniesioną głową gdy: przy 
wykłem de towarzystwa lu- 


dzi nićmmiłych:.i 'nieeiekawych. 
gdy przywykłem» dd» muzyki: 


nadawane}; przez ¿Polskie Ra- 
dío — zaamgdżówałasmnie do 
cyrku. Jóździiteraz-zeumną od 
miasta de>midsta i demonstru 
je mnie jake” okħìg tresury lu- 


dzi; ja jedńak jóstem szczę- 
śliwy, ponieważ ją bardzo ko 
cham: 
HOROWS. 
e i 

Wkrótgeg mpgzyna zgołojła bieg 
przed d propo w oknach 
którego ze é „byłąwł i. zwięd- 
łych diąhów, piSzęgych: i liczących, 


Ehe „+. stówów aktri ksiąg i wjegha- 
aewwrobszergy dgigdziniec, gdzie stał 
miały palaca wwnowoczesnym styl, 


Pred tynga DRC 


tizywągh nigo pies 

wajędtówe op się cicho, , N 

pęocziictanał pędu ay w Meri 
„Posee zaj mną —- rzekł md 

i adsrc rasia agp z. 


tas jeddwdowa , kocie | 
oda kak z ciekawościw: sub 
tęze siedziby, ksigeią.,ci zy- 
zmam ;się, m „tam nic 
ciekaw. szgdżie było, pełno: złoż. 
cońs i” hah, ca:nię świadczyło ków, 
rzystńie w guście-gospadarza- 


zęszed dfabłem, we liben U 
i O an R pachnącychtsia - 
wi e: peczeri-: ws do 

$ wytwornie- urządzonego > 


9 żeń r DA za~ zielo> 


ny ci. siędót, usty misi 
zz pa ae ie Eeay w.o AS atare o 


odi razu, że przed zoba] 

ć, ksi Lucy: ban W igo 
go> erzchownęści nie byłę ;ZPĘSZY 
tąznie-.demonicznega; Robiłfwrażenie 
zbogatonego nagle yYankesa; Na jego 


krógva bizede 
Poszedłóm z 


WRÓG KOBIET 


Sześcióletni Päāwelłekęprzys 
gląda się z zaciekawieniem 
swej półtorarocznej siostrzy- 
czce, którą matka kąpie w mi- 
sce. 


- Ach, te dziewczyny! — 
mruczy gniewnie. malec, — 
Wszystko psują! 

(t) 


Następny 31 numer „SZPILEK” 
zosianie poświęcony masonom 


w Polsce 


HF WETTZYPEWYN. REWA __ e 


KURIER WARSZAWSKI 
W dziale „Kręgika Żałobr 
na“ czytamy; 

„i We yy] 


rzy, skroś r 


wiołów, pochowano: „zmarłego , 
w najgłębszej ciszy, 


nych. żyg- 


DE; GUSTIBUS. 


Pani Bagia ugotowała swój 
płerwszy obiad. Próbując, nie 
może, sięznadziwić: 

„Alé ten; Henryk ma gust. 

To.ma;być jego ulubiona po- 
trawa: ` 


(m) 


grubej twarzy:0 tegin mi stym mor 
sie, nie było, znać agy, śladu- dawpej, 
rewolucyjnej przeszłości j 

Skłoniłem mu siy — Az, wita my 
witam — rzekł, podająg- mi swoj: 
tustą rękę, ozdobińgąą czącymi | 


pierścieniami, — Jgż pangpzayjecha! 4 
he, hę, hep’ Zalnt gygy algm się: pań. 
ską-progbh. bo nig mą. c mówiów oc, 
ryginalyąy rzeczy w nasaygly; sŁoSYBy 
kach. Pak, papie ieżisaku.. 
Nôs jakże się panu | uw 
to znaezy-tak na pietwszy*: AR 
bo u Gowka : „wiele ppapewidzi 
wszem, — rzękląm s é 
Ślicznie. vle budynków, Siarka 
wszędzie pachnie. Owszem, 


== Nå oczywiścje, peniidohradtien 
iaszkiu, tą; już nie to-casbyło, ho, hot; 
Zaprowadziliśmy tu newości co nies, 
migras, Inwestowałó, sięz. y- 
Maenpntak. No, niech pan sobie obej- 
rzy wszystko, a potem się jeszcze zo- 
bączymyy bo ja na razie nie mam ani 
chwili; casu Tempo, tempo, taska- 
ww panie, nie to co dawniej. Obej4 
TZN= ‘pany sobie wszystko jak należy, 
a potem; kiedy sie zabaczymy, „prze. 
czyfas mi pan swój reportażyle- Aa 
oa mais pan też tam naskrobię coś 
nid c „ panie dobrodziejaszku, co? 
zycie — rzekłem. Z- miłą, 


„OLLA CRISTALIN” to rewelacja 


— Panje Abracafér! — zawołał Lu 


© 
nŠ 


nagle 


fer, 
Z) pęd 'p logi ył 
w pe ROKU laras skłoni! 


diąbeł Wos 
się,głęboka. 
— Pręszę wm m 
świa po piekle i: udz 
kąch trzebnych intg 
s Konie ~ zekijdą bet, stuk- 
nawszy kopstami., wpócił się do 
maje, pia md za maj rzekł Je. 
Soze raz MU to ozdo- 
bjoną- zi t(Uska.. gi księcia pana, któ- 
remi, klgity sig ju ączy do smacz- 


nagzego go- 
„stę wsze|- 


neje dikaki i Bro mj za diabłem, 
nazwaqym. aferem. Dia- 
bel; zapraw : Maries windy na 
końcu korytąrza- i, zjęchał ze mną 
w dół z szybikościąj. óch mlionów 
metrów na sekundę» tąky że nie zdą. 
żyem nawet zakląć<pa, angielsku, a 
już znalazłem się .u.celu, to znaczy 
na poziomie włąściwege „piekła. 

(d. c. n.) 


„Szpilki” ukazują się co tydzień. — Przedruk beż podania. źródła wzbro niony. 
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Rys. Franciszek Parecki 


O Dios! Co się w tych Chinach dzieje! 


